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zresztą k ierunek  w ykładni przyjęło 
orzecznictw o SN (s. 168 i nast.).

Godne podkreślenia jest także s ta 
nowisko A utora opow iadające się za 
obowiązywaniem  zakazu reform ationis  
in  peius co do odszkodowania zasądzo
nego z urzędu (s. 181 i nast.). A za
gadnienie to  wobec niejednolitego u re 
gulow ania om awianej insty tucji w art. 
383 § 1 i 408 k.p.k. je s t nadal sporne.

VI. Kończąc niniejsze rozważania, 
należy zaznaczyć, że dotyczyły one ty l

ko k ilku  podstaw owych zagadnień z 
wielu omówionych w  sposób wszech
stronny i w yczerpujący w recenzow a
nej pracy. Nie można też w zakończe
niu nie wspomnieć o wysokim pozio
mie opracowania, św ietnej znajomości 
nie tylko zagadnień procesu karnego, 
ale również praw a cywilnego m a te ria l
nego i procesowego, co czyni powyższą 
pracę wysoce pożyteczną tak  dla te 
orii, jak  i dla praktyki.

A lfred  K a fta l

WSPOAff/l/IE/Wf/l P O Ś M M E f i T I M E

Adw okat Jó ze f Stopnicki

W każdym  zawodzie można spotkać ludzi w ybitnych, odznaczających się w ielką 
wiedzą, szczególnymi cecham i charak teru , aktyw nością społeczną, cieszących się 
pow szechnym  uznaniem  i szacunkiem , stw arzających swym życiem i pracą jakby 
wzorzec należytego w ykonyw ania zawodu. Śmierć takich  ludzi jest szczególnie boles
n a  i tw orzy lukę, k tórą niełatwo jest wypełnić.

O stanio odszedł z naszych szeregów taki w łaśnie w ybitny człowiek, łączący w so
bie wiele zalet i w artości jako społecznik i jako adwokat. W dniu 17 października 
1971 r. zm arł Józef S t o p n i c k i ,  b. wiceprezes Naczelnej Rady Adwokackiej 
i  b. w icedziekan W arszawskiej Rady Adwokackiej.

W jego życiu jakże pięknie i w sposób ' nierozerw alny łączyły się dwa nurty : 
p racy  społeczno-politycznej i zawodowej. Urodzony w 1895 r., już jako 16-letni 
chłopiec w stępuje do nielegalnej szkolnej organizacji Zw iązku Młodzieży Socjalisty
cznej, a następnie w 1917 r. do Polskiej P artii Socjalistycznej i Polskiej Organizacji 
W ojskowej. Był aktyw nym  działaczem PPS przez 31 la t (od 1917 do 1948 r.), 
pełniąc między in. funkcję członka okręgowego i centralnego Sądu Partyjnego. W la
tach 1928—1939 działał w Zrzeszeniu Praw ników  Socjalistów  jako sekretarz, a n a 
stępn ie  jako  wiceprezes tej organizacji. W latach 1937—1939 należał do Zarządu 
Ligi O brony P raw  Człowieka i Obywatela. W 1939 r., wobec zbliżającej się naw ały 
w ojennej, przystąpił do organizującego się Robotniczego K om itetu A ntyhitlerow 
skiego.
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Od swych młodzieńczych la t walczył o niepodległość Polski i socjalizm. Potem  
w  okresie okupacji cały czas pracow ał w  konspiracyjnej organizacji WRN (Cen
tra lne  K ierow nictw o Ruchu Mas P racujących M iast i Wsi — Wolność — Równość — 
Niepodległość). W czasie pow stania w arszaw skiego m iał p iękną kartę , pełniąc tru d 
n ą  i odpowiedzialną funkcję zastępcy starosty  m iejskiego W arszaw a-Śródm ieście 
(starostą tej dzielnicy był również adw okat w arszaw ski — Quirini).

W spraw ach ideowych i społecznych zawsze zajm ow ał stanow isko pryncypialne 
i nieustępliw e. B ędąc człowiekiem głęboko m ądrym , o w ielkim  doświadczeniu ży
ciowym , zjednującym  sobie powszechną życzliwość, szacunek i uznanie, rozum ie
jącym  ludzkie słabości i um iejącym  wybaczać cudze błędy, m iał jednocześnie tw arde 
zasady m oralne, ustalone poglądy, w ielką uczciwość jako działacz społeczny i poli
tyczny.

Nie znosił i nie uznaw ał asekuranctw a, karierow iczostwa, dopasow yw ania poglą
dów do ak tualnych sytuacji, wyciągania osobistych korzyści z pracy społecznej. T ę
pił tego rodzaju przejaw y. Miał odwagę mówić ludziom praw dę w oczy.

Był człowiekiem pełnym  uroku, uczynnym, m iłym  i u jm ująco grzecznym dla 
w szystkich ludzi prostych i dla kolegów z zawodu, a jednocześnie um iał z god
nością i odwagą odnosić się do możnych tego św iata, nie ta jąc  swoich krytycznych 
ocen i jaw nie okazując swą dezaprobatę dla czynów, które uznał za niewłaściwe.

Na listę adw okacką został w pisany w 1925 r., by następnie przez okres 40 la t 
w ykonyw ać ten zawód. Już przed w ojną adw okatura w arszaw ska w  uznaniu  jego 
w artości i zasług dw ukrotnie w ybierała go do Rady Adwokackiej, w  k tórej do 
1939 r. pełnił funkcje sekretarza. W okresie okupacji, będąc czynnie zaangażow any 
w pracy  konspiracyjnej i poszukiwany przez okupanta, m usiał zaniechać pracy ad 
w okackiej. P racę tę wznowił dopiero w  1945 r., początkowo prowadząc indyw idualną 
kancelarię  adwokacką, a następnie od 1952 r. p racując w Zespole A dwokackim  Nr 3 
w W arszawie. Na początku 1964 r. zrezygnował z p rak tyk i adwokackiej i przeszedł 
na stanow isko naczelnego radcy praw nego PKS, w  k tórej to insty tucji pracow ał 
od 1950 r.

Od w yzwolenia był aktyw nym  działaczem sam orządu adwokackiego: w latach 
1945—1950 — jako w iceprezes Naczelnej Rady Adwokackiej, a w la tach  1956—1964 — 
jako  w icedziekan W arszawskiej Rady Adwokackiej. Ostatnie lata działalności zawo
dowej mec. Stopnickiego (1964—1970) były w ypełnione pracą naczelnego radcy p raw 
nego PKS, gdzie pozyskał sobie powszechne i głębokie uznanie zarówno załogi jak  
i dyrekcji przedsiębiorstw a, oraz pracą na stanow isku w iceprezesa Kolegium A rb i
trów  przy Polskiej Izbie H andlu Zagranicznego.

Śm ierć zabrała mec. Stopnickiego nagle, niespodziewanie. N ieprzeliczony tłum  
zgrom adził się na jego pogrzebie i stanął nad o tw artą  mogiłą. Koledzy, p ny jac ie le , 
tow arzysze wTalki, towarzysze z organizacji społecznych, pracownicy PKS żegnali 

głębokim  bólem człowieka, którego cechowała godność i szlachetność, k tóry  cr.łe
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życie walczył o realizację ideałów spraw iedliw ości społecznej, o praw orządności, 
o w łaściw e znaczenie i upraw nienia zawodu adwokackiego jako ważnego elem entu  
ochrony tej praworządności.

T akim  zawsze pozostanie w pam ięci tych, którzy gó znali.
adw. W ładysław  Z yw ick i

*

Adw okat Alfons B arczew ski

W dniu 13 lipca 1971 r., w czasie urlopu spędzanego z rodziną w K rynicy, zm arł 
nagle adw. Alfons Barczewski, członek Zespołu Adwokackiego Nr 1 w Olsztynie. 
W dniu 16 lipca 1971 r. odbył się jego pogrzeb.

Zm arłego żegnało liczne grono osób, złożone nie tylko ze św iata prawniczego w o
jew ództw a olsztyńskiego, ale również z niem ałej rzeszy jego mieszkańców. Postać 
bowiem Zm arłego Kolegi nie była powszednia. W słowach pożegnania wygłoszo
nych nad Jego procham i powiedziano: „Adwokat Barczewski uosabiał najbardziej 
cenione w  naszym  Narodzie cnoty: Miłość Ojczyzny i w ierność w ypływ ającym  z niej 
zasadom ”.

Takie było m otto Jego życia.

Jako  jedyny spośród adw okatów  w ojewództwa olsztyńskiego był on synem te j  
ziemi. Urodził się 15 w rześnia 1910 roku w rodzinie chłopskiej we wsi Jaro ty , po
łożonej w  pobliżu Olsztyna. Liczna ta  rodzina zaliczała się do patrio tów  polskich. 
P ostacią najbardziej znaną i zasłużoną z jej grona był ksiądz W alenty Barczewski,, 
zm arły  w  1928 roku, działacz społeczny, bojownik o polskość Ziemi W arm ińskiej, 
współzałożyciel Związku Polaków  w  Niemczech.

Zm arły  Kolega Alfons Barczewski wyrósł więc w tradycjach w alki o polskość tej 
ziemi. Ukończył podstaw ową szkołę polską znajdującą się w  jego rodzinnej wsi. N a
stępnie w yjechał na Polskie Pomorze, gdzie w Lubaw ie w 1931 roku ukończył sem i
narium  nauczycielskie.

W roku 1932 powrócił na teren  b. Rzeszy niem ieckiej, by nauczać tam  w pol
skich szkołach. I tak  w la tach 1932—1939 był nauczycielem w Królew skiej Wsi 
(pow. Złotów), Olsztynie i W ielkiej Dąbrówce.

Nieliczni tylko towarzysze Zmarłego Kolegi z tam tych la t przeżyli wojnę. A z ich
słów  oraz ze spisywanej w Polsce Ludowej historii ich życia i działalności wiem y,
żę* nie było to tylko wykonyw anie cieszącego się szacunkiem  zawodu nauczyciela, 

i'
zwłaszcza po dojściu do w ładzy w 1933 r. H itlera. Każdy z nich m usiał w ykazać 
najw yższe dowody osobistej odwagi i poświęcenia. Władze hitlerow skiej Rzeszy-


